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ODZYSKANIE niepodległości, odbu-
dowanie państwa polskiego w 1918 
r. to jedno z najważniejszych wy-
darzeń naszych dziejów nowożyt-

nych. Biegną więc ku niemu myśli i uczucia 
Polaków, szczególne emocje narodowe wy-
zwala każda rocznica tego wiekopomnego 
faktu. Nie zawsze towarzyszą im jednak bar-
dziej istotne pytania o sprawy zasadnicze oraz 
refleksja, zmierzająca do wyjaśnienia tego, 
co wydarzyło się przed 70. laty. 

Nic jest to zresztą łatwe. Społeczeństwo polskie 
było wówczas podzielone na kilka obozów, każdy z 
nich działał .w oparciu o inne przesłanki i innych 
sojuszników. Po zakończeniu I wojny światowej 
i odzyskaniu niepodległości rozpoczęły się więc na-
tychmiast spory, kto miał rację i komu powinien 
przypaść wawrzyn dziejowej zasługi. W dwudzie-
stoleciu międzywojennym toczyły się one zasadni-
czo między zwolennikami Romana Dmowskiego 
z jednej i Józefa Piłsudskiego z drugiej strony. W 
Polsce Ludowej na plan pierwszy wysunięto nowy 
czynnik, był nim wpływ rewolucji październikowej. 
Obokf dyskusji i polemik politycznych, dotyczących 
genezy II Rzeczypospolitej, rozwijały się równocześ-
nie nad tym zagadnieniem studia i badania histo-
ryczne. Uzyskane w ich toku wyniki i ustalenia, też 
zresztą niejednolite i dyskusyjne zwłaszcza w swej 
warstwie eksplikacyjnej 1 osądzającej, stanowią 
przecież interesujący i godny uwagi materiał nau-
kowy. Jest on przyswajany nie bez oporów i trud-
ności, w mentalności społecznej wciąż bowiem do-
minują stereotypy, mity i legendy, sąsiadujące czę-
sto z uproszczeniami o charakterze politycznym. 
Odwołując się do ustaleń naukowych warto więc 
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DROGI 
DO 
NIEPODLEGŁOŚCI 

źródeł ł dróg do niej prowadzących. 
Źródeł tych, zdaniem wielu, szukać należy w trady-

Cji polskich powstań i walk narodowowyzwo en-
czych oraz w postawie społeczeństwa polskiego 
S t a n o w a n e j w wyniku rozwoju na naszych zie-
miach^rw^TCzesnych ruchów politycznych i ^ -
dzących w ich wyniku przemian w ^ ladomośc na-
rodowej szerokich warstw, a więc robotników 
S o n ó w . Na sztandarach swych zgodnie z dominu-
ą c y S wówczas w Europie i świecie tendencja™ 

jeden z nich miał wypisane słowo - nacjonalizm, 
drugi — socjalizm. 

Ten pierwszy, wywodził swą genezę z P i -
skiej i sformułowanych przez Zygmunta Makow-
skiego idei Skarbu Narodowego i walki czynnej, 
która w swej dalszej perspektywie prowadzić mia-
ła do odzyskania przez Polskę niepodległości. Prze-
kształcając Ligę Polską w Ligę Narodową, podpo-
rządkowując sobie Związek Młodzieży Polskiej 
„Zet" i tworząc Stronnictwo Demokratyczno-Naro-
dowe, zasadnicze oblicze nadał tefpu ruchowi Ro-
man Dmowski i współpracujący z nim Zygmunt 
Balicki i Jan Ludwik Popławski. Zasięg społeczny 
i propagandowy ruchu był szeroki, obejmował za-
równo miasto jak i wieś oraz klasy posiadające 
i pracujące. Pod wpływem wybitnej umysłowości 
i osobowości Romana Dmowskiego ukształtował się 
też zasadniczy kierunek polityczny tego ugrupowa-
nia, sprowadzający się do „zdobycia w każdym 
z trzech zaborów stanowiska zapewniającego ży-
wiołowi polskiemu możliwie największą samodziel-
ność narodową". Akcję zbrojną lub dyplomatyczną 
na rzecz niepodległości uznano za nie odpowiadającą 
dzisiejszemu stanowi i położeniu narodu. Nacjona-
lizm polski na tym etapie swego rozwoju stanowił 
więc wyraz samoobrony przed wynarodowieniem 
Polaków, a wysuwając hasło „wszechpolskości" 
zmierzał do podtrzymania i rozwinięcia w,spólnoty 
Polaków ze wszystkich zaborów. 

W rozwijającym się równolegle polskim ruchu 
socjalistycznym doszło rychło do wyodrębnienia się 
dwóch nurtów, jednym z jego podstawowych kry-
teriów był właśnie stosunek do niepodległości. 
Pierwszy z nich, poczynając od Ludwika Waryń-
skiego a następnie w oparciu o teorię Róży Luk-
semburg, uznał dążenia niepodległościowe narodów 
za nacjonalistyczne i reakcyjne, niepo' i *»ebne pro-
letariatowi, który powinien burzyć państwa kla-
sowe a nie budować nowych. Badacze ruchu robot-
niczego twierdzą na ogół zgodnie, iż takie założe-
nia utrudniały SDKPiL pozyskanie mas i zdobycie 
wpływów. Drugi nurt ukształtował się pod wpły-
wem idei Bolesława Limanowskiego, wiążących so-
cjalizm z niepodległością Polski. Założona w 1802 
roku Polska Partia Socjalistyczna wysunęła hasło 
walki o polską samodzielną republikę demokra-
tyczną, stanowiącą dobrowolną federację narodo-
wości zamieszkałych na obszarach dawnej Rzeczy-
pospolitej. Dążenie do niepodległości, której naj-
gorętszym rzecznikiem stał się w PPS Józef Pił-
sudski, podzielała także PPSD w Galicji i na Śląs-
ku oraz PPS w zaborze pruskim. „W naszym dzi-

D r a ? ? p o , o ż e n l u — m ó w » w 1007 troku przywódca 
PPSD Ignacy Daszyński — idea niepodległości Polski 
jest ideą najbardziej rewolucyjną, najmniej zawod-
ną i najlepiej obejmującą oba cele dzisiejszej re-
wolucji: obalenie caratu i utworzenie sejmu konsty-
tucyjnego w Warszawie". 

u S S ^ t o * & 1 w z r a s**jący stopniowo we 
wp ywy samodzielny ruch ludowy skupiony w Ga-
licji w Stronnictwie Ludowym, żądający rozszerze-
S t n S S S S ^ 1 i Prawno-JaństwoiSj. 
° ; l ° i f t

w
f l Perspektywie „prawo Polsk 

c m n t l T 1 b ? t u V J a k wspominała Irena Ko-
smowska ..zdobycie własnym wysiłkiem niepodle-
t S a S ^ l S ^ o w y m pragnieniem szuka-
jącej swych dróg zbudŁoneJ duszy ludowej". Dąże-
nia te znalazły iwój wyraz w ruchu zaraniarskim 
i w programie PSL Piast. 

Obok ruchów politycznych, których idee i dąże-
nia rozpowszechniała związana z nimi prasa, ważka 
rolę w ugruntowaniu polskości w szerokich kręgach 
społeczeństwa odegrała literatura narodowa. Poko-
lenie ówczesne wychowało się na powieściach hi-
storycznych Henryka Sienkiewicza, ukazujących 
wielkość i patriotyzm narodu polskiego. Szczególna 
poczytnością cieszyły się też powieści historyczne 
poświęcone epoce napoleońskiej, gloryfikujące zbroj-

ny czyn legionów Jana Henryka Dąbrowskiego i bo-
je wojska polskiego w czasach Księstwa Warszaw-
skiego. Obok najwybitniejszego dzieła o tej tema-
tyce, „Popiołów" Stefana Żeromskiego, były to 
utwory Wacława Gąsiorowskiego, Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera, Walerego Przyborowskiego. 
Rozczytywała'się w nich młodzież, do dzieci nawet 
był adresowany popularny wówczas, a dziś zapom-
niany, „Lolek Grenadier" Antoniego Gawińskiego. 

Poddana wynarodowiającemu drylowi szkoły za-
borczej młodzież polska znajdowała ujście dla swe-
go patriotyzmu w licznych tajnych organizacjach, 
nawiązującyh do idei filomackich, jak Czerwona 
Róża, Przyszłość „Pet" i wielu innych. W Krakowie 
i innych miastach w kręgach młodzieży studenckiej 
i szkolnej działała katolicka Eleusis, łącząca ideę 
samodoskonalenia moralnego z hasłem niepodległoś-
ci ojczyzny. Hasło to przyświecało także rozwijają-
cemu się wówczas skautingowi polskiemu. Społe-
czeństwo polskie demonstrowało coraz wyraźniej 
swój patriotyzm* podczas uroczystości narodowych, 
jak sprowadzenie prochów Adama Mickiewicza na 
Wa-.vei, odsłonięcie pomników wieszcza w Warsza-
wie i Krakowie i pomnika grunwaldzkiego w Kra-
kowie. Ujawnił <się on także w pełni podczas wyda-
rzeń rewolucji 1905—7. 

Według Jana Molendy, autora książki „Piłsud-
czycy i narodowi demokraci", w umasowieniu idei 
niepodległościowej wśród społeczeństwa, a zwła-
szcza robotników i chłopów, zrazu mieli swój udział 
narodowi demokraci, natomiast od początków na-
szego stulecia socjaliści i ludowcy oraz organizacje 
postępowej inteligencji. Gdy Europa i świat, po-
dzielony na ugrupowania i bloki militarne zbliżał 
się wielkimi krokami do wojny powszechnej, nic 
tylko elita, t j . przywódcy i kadra aktywistów, lecz 
także niektóre szersze kręgi społeczeństwa polskie-
go były przygotowane pod względem duchowym do 
podniesienia sprawy polskiej, zarówno na gruncie 
politycznym jak i militarnym. 

W przededniu wojny doszło też do ukształtowa-
nia się w społeczeństwie polskim dwóch zasadni-
czych orientacji politycznych: antyrosyjskiej i an-
tyniemieckiej. Pierwszą stanowił ruch niepodległoś-
ciowo-socjalistyczny z Józefem Piłsudskim na cze-
le, propagujący zbrojną walkę przeciwko Rosji, 
najbardziej reakcyjnemu państwu zaborczemu, 
u boku Austro-Węgier. Niektórzy zwolennicy tego 
nurtu myśleli o częściowym zjednoczeniu ziem pol-
skich (bez zaboru pruskiego) pod berłem Habsbur-
gów. Piłsudski i jego zwolennicy w oparciu o do-
świadczenia Organizacji Bojowej PPS z okresu r e -
wolucji 1905—7 przystąpili w Galicji do tworzenia 
kadr przyszłej organizacji wojskowej, powołując tu 
tajny Związek Walki Czynnej i jawny Związek 
Strzelecki. W podobnym kierunku szła część ludow-
ców, organizacji inteligenckich i młodzieżowych, 
skupionych wokół pisma „Zarzewie", powołując 
Polskie Drużyny Strzeleckie. W czerwcu 1914 r . 
Strzelec liczył przeszło 7 tys. członków, PDS prze-
eu ? C a , o ś c l *ł ^ c h działań kierowała Komisja 
Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych 
o charakterze ponadzaborowym. Historycy toczą do 
dzisiaj spór, czy Piłsudski miał sprecyzowany plan 
działań, czy przewidział przebieg wojny? Istnieją 
przekazy mówiące. Iż podczas swego pobytu w Pa-
ryżu w lutym 1914 r. stwierdził, że powołane przez 
niego oddziały pójdą w pierwszej fazie wojny, aby 
wyzwolić ziemie Królestwa Polskiego przeciwko 
RosjU pr*y boku Austro-Węgier 1 Niemiec. W dru-
giej fazie, po zwycięstwie AnglU i Francji nad 
Niemcami, „my się upomnimy o wolność zaborów 
niemieckiego i austriackiego". 

Orientacji przeciwnej, antyniemleckiej. przewo-
dził Roman Dmowski, stawiający na Rosję i enten-
tę. liczący początkowo na zjednoczenie pod berłem 
cara ziem polskich oraz nadanie im autonomii. O-
parciem było jego własne stronnictwo narodowe — 
demokratyczne, popierane na zasadzie głoszonych 
haseł solidarystycznych nie tylko przez klasy posia-
dające, lecz także część chłopów i robotników, w 
tym przez cały zabór pruski. 

• 
Wojna przyniosła zniszczenie *kraju i cierpienia 

jego mieszkańców, tragedię siłą wcielonych do ar-
mii zaborczych Polaków, zmuszonych do wj^nierze-
nia przeciwko sobie broni, przybliżyła jednocześnie 
nadzieje na odzyskanie niepodległości. Podozas jej 
trwania obydwie orientacje i ich przywódcy zakty-
wizowali swą. działalność, zabiegając o poparcie w 
kraju I za granicą. 

Piłsudski, dowodząc I brygadą Legionów Pol-
skich, toczącą krwawe boje na różnych odcinkach 
frontu wschodniego, zyskiwał sławę wojenną, prze-
obrażoną rychło w legendę i kult wodza. Zrywając 
z nurtem aktywistycznym. uwięziony po kryzysie 
przysięgowym w lipcu 1917 r. i osadzony przez 
Niemców w Magdeburgu, wyrósł w oczach społe-
czeństwa na konsekwentnego szermierza idei nie-
podległościowej, przeciwstawiającego się wszy-
stkim zaborcom. 

Dmowski, opuszczając w 1915 r. Rosję, rozpoczął 
ożywioną działalność dyplomatyczną i polityczną na 
zachodzie Europy, w Anglii i Francji. Jako prezc< 
i twórca Komitetu Narodowego Polskiego, nie ti-
.stawał w staraniach o odbudowę niepodległego i 
zjednoczonego państwa polskiego, walczył o jeg<» 
granice odpowiadające aspiracjom polskim, szukał 
dla niego poparcia u mocarstw zachodnich. Zda-
niem swego ostatniego biografa, Romana Waplń-
skiego. był wówczas Roman Dmowski „reprezentan-
tem narodu". 

O uznanie swego wkładu w dzieło odbudowy pań-
stwowości' polskiej upominają się także aktywiści, 
obóz przegrany i najbardziej później krytykowany, 
który włączył się czynnie do budowy zrębów ad-
ministracji polskiej po akcie 5 listopada I f l f r. 
W ramach powołanego i uzależnionego od państw 
centralnych Królestwa Polskiego. Ustanowiony 
wówczas system sądownictwa, szkolnictwa, opieki 
zdrowotnej stał się podstawą dla rozwoju tych 
dziedzin w odrodzonym państwie. 

W końcowym okresie wojny, w latach 1917—18. 
doszło na arenie międzynarodowej do istotnycn 
zmian, zaważyły one na sprawie polskiej. Rewolu-
cje rosyjskie, z których pierwsza, lutowa, obaliła 
carat a druga październikowa, anulując traktai> 
rozbiorowe uznała prawo narodu polskiego do nie-
podległości i Jedności, usunęły groźbę P ^ ^ o t u nie-
woli carskiej czy też innych form zależności. KJęsKi 
zadane przez koalicję armiom państw centralnych 
oraz wybuch rewolucji w Berlinie i Wiedniu zła-
mały potęgę Niemiec i Austro-Węgier. Machina za-
borcza i okupacyjna na ziemiach polskich zaczęła 
się rozpadać. Biorąc pod uwagę stanowisko zwycię-
skiej koalicji, opowiadającej się za niepodlegofcią 
Polski, wytworzyły się wówczas sprzyjające I do-
godne warunki zewnętrzne dla polskich nadziei i 
dążeń. Aby zmieniły się w rzeczywistość, trzeba 
było czynu. Wykorzystanie owych szans byłoby 
niemożliwe bez długotrwałych przygotowań sił 
wewnętrznych. Zwielokrotniły się one w ostatnim 
okresie wojny, gdy znacznemu przyspieszeniu ule-
gły procesy kształtujące świadcmość społeczną i 



narodową szerokich mas, t j . robotników i chłopów. 
M o te o tym świadczyć wyraźny wzrost liczby 
członków partii politycznych stojących na grun-
cie niepodległości. Jak PPS i PSL i poszerzenie się 
zakresu ich wpływów, np. nakład organu ludow-
ców „Piasta" wzrósł z 8 tys. egzemplarzy w 1014 r. 
do 81 tys. w 1917. Przez Legiony Polskie przeszło 
ogółem 30 tys. osób a powołana również przez Pił-
sudskiego Organizacja Wojskowa tylko w Króle-
stwie Polskim liczyła w tym czasie ponad 20 tys. 
członków, w tym 50-*0 proc. to chłopi, 20—25 proc. 
mieszczanie, 10—15 proc. robotnicy i 5—10 proc. 
inteligencja i młodzież szkolna. Peowiacy stanowili 
też główną siłę, która w końcu października i w 
pierwszej połowie listopada w Galicji i Królestwie 
Polskim uczestniczyła aktywnie w rozbrajaniu oku-
pacyjnych i zaborczych armii niemieckiej i austro-
- węgierskiej, burzeniu starego aparatu władzy i two-
rzeniu nowego, polskiego. Zaborcze i okupacyjne 
pęta zerwało więc wówczas samo społeczeństwo pol-
skie, w efekcie późniejszych zbrojnych powstań 
polskich w granicach państwa znalazła się także 
Wielkopolska i część Śląska. W listopadzie 1918 r , w 
wyniku tworzenia się lokalnych i centralnych ośrod-
ków władzy państwowej, jednym z nich był Lub-
lin, niepodległość Polski stała się faktem. 

Czyją była zasługą? Spór o prawo wyłączności 
dla jednej, lub też drugiej orientacji, wydaje się 
być już dzisiaj przebrzmiały. Do niepodległości pro-
wadziły nie tylko te dwie drogi, było ich więcej. 
Nie był to też przypadek, jak wynikać by mogło 
ze znanego powiedzenia jednego z przywódców 
SDKPiL a potem KRPP, Adolfa Warskiego-War-
szawskiego: „Polska rzeczywiście wybuchła dla nas 
i nie wiedzieliśmy, co z tym fantem zrobić". Ze 
słów tych przebija natomiast zaskoczenie i zdzi-
wienie działacza politycznego, który zbjft długo pa-
trzył na rzeczywistość przez pryzmat błędnej do-
ktryny i zbyt późno przystąpił do jej krytyki. Za 
jednostronne uznać też trzeba zdanie współczesnego 
dziejopisa. będące do niedawna oficjalną wykład-
nią: „Rek 1918 był logicznym zakończeniem pro-
cesu ro2£C3zęlego pracz rewolucję październi-
kową". Rację .mają natomiast ci badacze i publi-
cyści. w rzędzie których poczynając od Adama 
Próchnika stoją Henryk Wereszycki, Stefan Kie-
niewicz. Janusz Pajewski. Andrzej Micewski i wie-
lu innych, którzy w swych rozważaniach nad odzy-
skaną niepodległością dostrzegli wpływ procesów 
ogólnoeuropejskich, wskazali na całokształt korzy-

Rozbrajanie Siewców na ulicach Warszawy 
Rcpr. Andrzej Polakowski 

-tnych dla Polski uwarunkowań międzynarodowych, 
lecz za czynnik decydujący uznali wolę i dążenie 
aacodu polskiego do uzyskania samodzielnego by-
tu państwowego. Dowiódł on i jego przywódcy: 
Józef Piłsudski. Roman Dmowski, Jan Ignacy Pade-
rewski. Ignacy Daszyński, Wincenty Witos. Józef 
Haller, swej dojrzałości politycznej i społeczne}, 
wypełnił wówczas dziejowe zadanie. Zdziwić może 
umieszczenie w jednej linii nazwisk ludzi tak dia-
metralnie różniących się, rywalizujących z sobą, 
zwalczających się i reprezentujących przeciwstawne 
sobie opcje polityczne. To wszystko prawda, ale 
prawdą też jest. iż w momentach najważniejszych 
i decydujących, odsuwając na plan dalszy różnico 
polityczne i rozgrywki partyjne i kierując się ra-
cją najwyższą — dobrem i interesem narodu od-
zyskującego swe państwo, wszyscy oni okazali się 
zdolni do podjęcia opartej o kompromis współ-
pracy. Francuskie określenie tego. zjawiska „1'union 
sacrće polcnaise", to nie tylko efektowny i częścio-
wo propagandowy zwrot dziennikarski. Wydarze-
niom sprzed lat 70, jawiącym się w aureoli naro-
dowego święta, towarzyszyć więc mole refleksja o 
wymiarze ponadczasowym. 

Wiesław Sladkowski 

F A K T Y I R E F L E K S J E 

Rząd lubelski 
Ignacego 
Daszyńskiego Jan Lewandowski 

Jedynym panem i gospodarzem tej ziemi jest naród polski. Naród, który przez 
dziesięć wieków miał tu własne państwo, broniące zachodniej kultury przed bar-
barzyństwem wschodu, imponujące sąsiadom swą potęgą. 

Prawda, utraciliśmy samodzielność, lecz naród żyć nie przestał 
Przez sto lat przeszło myślą stwierdzał i czynem, ze żyje i że naczelnym jego 

dążeniem jest odbudowanie państwa polskiego. 
Dziś na ludność Lublina nie po raz pierwszy spada obowiązek zaświadczenia do-

bitnie, że: 
Chcemy Polski całej i niepodległej, chcemy państwa własnego, niezależnego od 

któregokolwiek z państw ościennych. 
Chcemy mieć rząd. własny, w którym udział brać będą wszystkie warstwy naro-

du i który zapewni wolność i równoić przed prawem wszystkim obywatelom Pol-
ski. PRZYTOCZONE słowa to fragment odezwy 

Komitetu Zjednoczonych Stronnictw i Or-
ganizacji Niepodległościowych w Lublinie 
z 30 lipca 1915 r. Już wówczas, w momen-

cie opuszczenia miasta przez wojska rosyjskie i 
wkroczenia doń armii państw centralnych, byl Lu-
blin najsilniejszym w Kongresówce ośrodkiem ru-
chu niepodległościowego, nie tylko entuzjastycznie 
witającym legionowych ułanów Beliny-Prażmow-
skiego. ale i zasilającym szeregi Legionów i PO W 
dwoma tysiącami ochotników. 

Takie oblicze polityczne miał również Lublin je-
sienią 1918 kiedy walka o kształt ustrojowy 
przyszłej Polski wkraczała w decydującą fazq. 
Główni, acz nie jedyni, pretendenci do władzy: 
obóz narodowy c ugrupowania niepodległościowe, 
pierwszy etap tej walki rozegrali właśnie tu. w 
Lublinie. W pierwszych dniach listopada bowiem 
tu ta j dokonywała się likwidacja okupacyjnej wła-
dzy austro-węgierskiej, obejmującej południową 
część Kongresówki i przejmowanie władzy na tym 
terenie przez Juliusza Zdanowskiego, komisarza 
generalnego rządu warszawskiego. Rządu powoła-
nego przez Radę Regencyjną, na którego czele stal 
Józef Swieiyński, przywódca narodowej demokra-
cji w Królestwie Polskim. Sam Zdanowski był 
członkiem Lfgi Narodowej i liczącą się postacią w 
obozie narodowym. • 

W tym samym czasie, t lub 2 listopada 1918 r.. 
zapadła w Warszawie decyzja kierownictwa obozu 
niepodległościowego o utworzeniu w Lublinie 
„własnego", lewicowego rządu, opartego o partie 
socjalistyczne i ludowe Galicji i Królestwa. Stron-
nictwo Niezawisłości Narodowej i Polską Organi-
zację Wojskową. Znaczenie Lublina, jako centrum 
polityczno-wojskowcgo obszaru wolnego jut od ob-
cego panowania, określała ówczesna sytuacja po-
lityczno-mi lit arna; sąsiedztwo od południa z Gali-
cją Zachodnią, wolną, rządzoną przez Polską Ko-
misję Likwidacyjną, nie uznającą zwierzchnictwa 
rządu Świeżyńskiego, i Galicją Wschodnią, w któ-
rej toczyły się walki polsko-ukraińskie: Na półno-
cy i zachodzie — w Warszawie i całej pozostałej 
części Królestwa Polskiego trwały jeszcze okupa-
cyjne rządy niemieckie. Armrie niemieckie znaj-
dowały się także na wschód od Kongresówki i 
stanowiły realne zagrożeme dla powstającej pol-
skiej państwowości, nie dysponującej jeszcze włas-
ną, liczącą się, siłą zbrojną. 

Po naradzfe warszawskiej część je j uczestników 
znalazła się w Lublinie, aby podjąć przygotowa-
nia do swojego rodzaju zamachu stanu — obale-
nia Zdanowskiego <i proklamowania ogólnopolskie-
go rządu. Między 3 i 6 listopada trwały w Lu-
blinie gorączkowe działania obu stron. Zdanowski 
budował i umacniał swój aparat władzy, m.in. 
sprowadzając do Lublina z Warszawy batalion pod-
ległej Radzie Regencyjnej Polskiej Siły Zbrojnej, 
mianując starostów, a jednocześnie usiłując poro-
zumieć się z przeciwnikami politycznymi, o któ-
rych zamiarach był poinformowany. Decydującą o 
„być albo r /e być" rządów Zdanowsk ego stała 
się postawa PO W. Próba pozyskania jej, a perso-
nalnie jej komendanta — Rydza-Smiglego, przez 
Zdanowskiego nie powiodła .się i sam komisarz 
generalny zdawał sobie sprawę.' że bez POW. a 
zwłaszcza przclw niej, nie będzie w stanie sprawo-
wać władzy. 

W czasie przetargów m*ędzy Rydzem-Smigłym a 
Zdanowskim opracowano w Lublinie proklamację 
nowej władzy — .Tymczasowego Rządu Ludowego 
Republiki Polskiej. Wydrukowany 6 listopada 1918 
r. i w nocy z 6 na 7 listopada rozklejony na uli-
cach miasta manifest „Do Ludu Polskiego!" po-
przedził sformowanie rządu, na którego czele sta-
nął polityk z Galicji, socjalista, Ignacy Daszyński. 
Towarzyszyła temu atmosfera zamachu stanu, zwią-
zana z Internowaniem Zdanowskiego oraz przed-
stawicieli władz wojskowych podporządkowanych 
Radzie Regencyjnej. Znający lubelskie realia au-
striacki oficer, płk Arthur Hausner, zanotował w 
swoim diariuszu: 

1 listopada. czwartek. (...) Ulice są jak wymarłe: 
widzi sic tylko tu i tam parę dziwnycft postfcci 
aŁbo (pędzące skadi auto z czerwonym sztandarem. 
Przed hotelem „Victoria'' stoją na posterunku dwaj 
osobliwi czeladnicy z karabinami, poczta i telegra] 
są obsadzone przez takich samych ludzi. Plac przed 
budynkiem Gubernatorstwa, na którym właśnie w 
ostatnich dniach panował tak ożywiony ruch, jei: 
pusty. Warta wprawdzie chodzi, ale składa sie z 
typowych partyzantów, którzy noszą najprzeróż-
niejszą broń. Przy tntadaniu dowiaduje ««<i ic dzti 
w nocy dokonał sie zamach. Komendant POW ppłk 
Smigły-Rydz obalił przy pomocy swojej órganiza' 
cji wojskowej dotychczasowe władze w Lublinie i 
o6jq( Imtosfo pod swoją władzę. Gen. Olszewski 
i ppłk Pasławski oraz komisarz generalny Zdanow-
ski zostali internowani /—/• Rada Regencyjna i do-
tychczasowy Tząd zostały ujznane za usunięte. I. I 
Uatalton Polsfctej Siły Zbrojnej przyłączył się do 
robotników. (...) Lewica odrzuciła propozycje Rady 
Regencyjnej wzięcia udziału w rządc*e i przygolo' 
wała sie do sięgnięcia samodzielnie i bez ograni-
czeń po pter państwa. Zamach lubelski byłby tylko 
wstępem'do analogicznego przewrotu w Warsza-
wie. Były austriacki poseł Datzyński byłby ducho-
wym sprawcą zamachu j tanu i łada godzina jest o . 
czekiwany w Lublinie (...)• Przybywam do hotelu 
„Victoria'\ gdzie ma mieszkać Rydz. Dwa bardzo 
obdarcie wyglądające posterunki oddają mi bar* 
dzo energicznie honory wojskowe. f~/ Idę do Cu-
berna tors twa. Przy wejictu do dawnego Oddziału 
Sztabu Generalnego stoi na j)osterunku bosy czło-
wiek, który nienagannie prezentuje broń i pozwala 
mi wojii. /.../ Dacdzo skromnie odziani oficerowie 
i cywile pracują przy stołach. wydają polecenia, 
przyjmują meldunki, Up. 

Oczekiwany w Lublinie Daszyński przybył / 
Krakowa po południu 7 listopada. Wieczorem w 
jrrnaohu byłego Generalnego Gubernatorstwa Woj* 
skawego, przy placu Litewskm 3, odbyło się inau-
guracyjne posiedzenie pierwszego suwerennego rzą-a 
du II Rzeczypospolitej. Jak pisał Wincenty Witos: 
Rozpoczęło sie ono z bardzo dużym opóźnieniem. 
Ministrowie prawdziwie po ludowemu zasiedli <w 
sali zarzuconej po kolana papierami, gdyż ntedaw 
no wyprowadzili sie z niej urzędnicy okupacji aw 
striackiej, a nikt jakoś nie kwapił sie do sprząta-
nia. Maże być, że śmiecie owe pozostawiono' dla 
specjalnego cjcktu. 

Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Pokkiej 
utworzyły partie i organizacje lewicy niepodległoś-
ciowej: Polska Partia Socjalno-Demofcratyczna Ga-
licji i Śląska Cieszyńskiego (Ignacy Daszyński — 
piom.er, nrinteter spraw zagranicznych I sprawied-
liwości). Poloka Partia Socjalistyczna (Tomasz Ar 
ciszewgfci — praca i opieka ipołeczna. Maran Ma-
linowska — roboty publiczne i Bronisław £iemrec-
ki — minister bez teki), Polskie Stronnictwo Ludo-
wo „Wyzwolenie" (Stanisław Thugutt — sprawy 
wewnętrzne. Juliusz Poniatowski — rolnictwo i a -
prowizacja, Tomasz Nocznicki i Błażej Stolarski — 
bez toki). Stronnictwo Nezarwisłołci Ncrodowcj 
(Medard Downarowicz — skarb i kooperatywy, Wac-
ław Siorcuaawskł —- propaganda i prasa) i Polska 
Organizacja Wojtkowa (Edward RydzStnijcły — 
wojsko). 

W gabinecie Daszyńskiego nie było polityków lu-
belskich. niemniej do rządu już wkrótce przylgnęło 
określenie .Jubefeki". O jego lokalizacji zdecydo-
wał cały splot czynników. Lubin był wolny, a w 
Warszawie liczono sie j e m z e z konieczn3*cia zbroj-
nej walki o wyzwolenie. Ziemie byłej okupacji 
austriackiej traktowano wiec jako b*zc operacyj-
ną. z której miano rozpocząć wyzwalanie cfcupacji 
niemieckiej. Wolny był wprawdzie Kraków. a!c 
siły lewicy niepodległościowej nie miały tam ta-

Dokończenie na str. 6 
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kiego Owra* . jak w Lublinie i Lubelskiem, gdzie 
dcmaaowaiy iwpływy PPS. ..Wywwoienia" i POW. 

N k sposób ode wspomnieć <o lubelskiej scenerii, 
w której przygotowywano utworzenie rządu Da-
u f d k k g o i w której prayszło mu działać. Człon-
kowie przyszłego Ktządu spotkali się w maes2ka;iiu 
Satununa Osińskiego przy ulicy Ogrodowej i Włar 
dysława Kunickiego przy Namiestrakonokiej <obec-
oa Narutowtao}. mieszkali -w „YktaM" na rogu 
Krakowskiego PWedmieśoia i Kapucyńskiej (Os ter-
iwy). 7 listopada 1918 r . na plaou pnzed kibełsśrm 
kościołem kaftedra&nym kflkuset żołnierzy zHżyk> 
przysięgę na wierność nowemu rządowi- Tr • dni 
później z werandy siedziby rządu przy pL J Li-
tewskim 3 premier Doszyóści wygłosił prze lówie-
nie do uczeitników wiecu zorganhowanegj przez 
PPS i PSL „Wyzwolenie". Lubelska młodzież: har -
cerze, uczniowie, czeladnicy i robotnicy, podlubel-
scy chłopi z POW stanowili zbrojne ramię rządu 
ludowego nie tylko z nazwy. 

Z perspektywy dziejów II Rzeczypospolitej mia-
ło się okazać, że ten pierwszy suwerenny gabinet 
edobył sie na najbardziej postępowy program rzą-
dowy wpłatach 1918—1939. Najważniejsze punkty 
tego programu to ogłoszenie powstania niepodleg-
łego państwa potakiego o repubMkafukjsn ustroju 
(Polska Bepublika Ludowa), „obejmujące sobą 
wszystkie ziemie zamkffdkaie przez lud oofcki. x 
własnym wybrzeżem morskim", zapowiedź wpro-
wadzenia demokratycznego prawa wyborczo o, 

obowiązkowego i bezpłatnego świuc-
Wego nauczeMa szkolnego", zrównanie obywateli 
wctoec prawa, zapewnienie wolności sława, sumie-
nia, zgromadzeń, związków zawodowych i strajków. 
Donacje, majoraty 4 lasy — zapowiadano w mani. 
i cMe — zostotia pnsejęte pnzeor państwo. Żostanće 
wprowadzony ośmiogodzinny dzień pracy, ulwo-
rzena milicja ludowa i zreorgeofcowany. w duchu 
desnokratyaznym, samorząd miejski i w ie lk i W 
manifeście ppawiedziano. i e nząd wniesie na fo-
rum przyszłego Sejmu Ustawodawczego projekty 
ustaw o przymusowym wywłasonzenki wtiełfcriei i 
średnie) własności ziemskie}, o upaństwowieniu ko-
p a ń . przemysłu naftowego i „innych dzfelów prze-
mysłu, gdzie 0k to da od razu uo ju i ć " . Robotni-
kom zapewniono udział w administrowaniu tymi 
zakładami przemysłowymi, któne nie zostaną cd 
rmu upaństwowione, Zapowisdafto wniesienie do 
Seknu prawa o ochronie pracy. 

Manifest Tymczasowego Rządu Ludowego sy-
gnalizował główne kierunki dąień narodowych w 
folsce w dobie narodzin II Rzeczypospolitej. Obok 
treści walna jest tet forma manifestu, jeżyk jakim 
wstał napisany, oddający z jednej strony to, co 
nazywamy „klimatem epoki", s drugie) zaś prie. 
k'/ianto o potrlctyzmls i ży wolnych silach adresata 
manifestu — polskiego ludu. Pisano: 
f Hoboinky, Wtoktonts l Żołnierz* Petzeyt 

nad skrwawioną i umączoną ludzkością wteho-
Uzi zorza pokofu I wolności. W gruzy walą zlę rządu 
kaiHląliitów, fabrykantów i obszarników — rządy 

znUitamego ucisku t społecznego wyzysku maz 
pracujących. Wszędzie lud pracujący dochodzi do 
władzy. I nie zaŁwiia lepsza dola nad narodem 
polskim, jeżeli rdze* i olbrzymia jego większość 
— lud pracujący nie upnie w zwoje ręce budowy 
podwalin naszego życia społecznego i państwowego. 

Ludu polski! Polski chłopie i robotnikuJ 
Jeżeli chcesz zająć należne Ci miejsce w rodzinie 

rodnych narodów, jeżeli chcesz sam być gospoda-
rzem na swojej własnej ziemi. to musisz w swoje 
ręce ująć władzę w Polsce. musisz sam budować 
gmach Niepodległej i GZjednoczonej Ludowej Rze-
czypospolitej Polskiej. 

Sytuacja, w której przyszło działać rządowi Da-
szyńskiego, zmieniała się dosłownie z dnia na dzień. 
9 listopada w Berlinie wybuchła rewolucja, a 10 
listopada przybył do Warszawy uwolniony z twier-
dzy magdeburskiej Piłsudski. W ' dniu następnym 
Daszyński i Kydz-Smigly udali się do stolicy, któ-
ra właśnie wyzwalała się spod okupacyjnych rzą-
dów niemieckich. 11 listopada Piłsudski powierzył 
Daszyńskiemu misję utworzenia rządu z udziałem 
polityków endeckich. Działający nadal pod kierow-
nictwem Thugutta w Lublinie Tymczasowy Rząd 
Ludowy wydał 1? listopada „Dekret o ośmiogodzin-
nym dniu roboczym" i ustanowił „Warunki służbo-
we minimalne dla niższej służby folwarcznej (pa-
robków)". Po niepowodzeniu warszawskiej misji 
Daszyńskiego 18 listopada Piłsudski powołał na-
stępny Tymczasowy Rząd Ludowy z siedzibą w 
Warszawie z:Jędrzejem Moraczewskim na stano-
wisku premiera. Kończył się „stołeczny" epizod w 
dziejach Lublina. Stołeczność wracała do Warsza-
wy, ale obejmujący władzę Piłsudski musiał liczyć 
się z faktami dokonanymi przez jego zwolenników 
w Lublinie. 

Listopadowe wydarzenia sprzed siedemdziesięciu 
lat mają z dzisiejszej perspektywy wielowarstwo-
wy wymiar. Najczęściej, przy każdej rocznicy, wra-
camy do warstwy faktów, siłą Tzeczy tych samych, 
co najwyżej różnie dobieranych, interpretowanych 
I akcentowanych. Bardziej zmienna Jest już war-
stwa ocen, formułowana nie tylko przez pryzmat 
lego, cq.*wyklo się nazywać perspektywą czy dy-
sitansćifc ̂ historycznym, ale także pod naciskiem bie-
iącyćn realiów w momentach kolejnych obchodów} 
Czasem wracamy do klimatu, atmosfery tamtych 
{listopadowych dni, przywołując ówczesne doku-
tmenty, publicystykę, diariusze. Najrzadziej chyba 
Sięgamy do warstwy wartości, nie zawsze wyraża-
nych wówczas wprost, ale przecież wszechobec-
nych w tych bez przesady wielkich, przełomowych 

1 ibeiskich dniach. Tymczasem to one, wartości-
-Mae, gtanowią główny powód, dla którego wraca-
rry do tamtych wydarzeń. Te wartości to: suweren-
ność. ludowtadstwo, demokracja, sprawiedliwość. 
Po siedemdziesięciu latach, zapisanych nadziejami 
i kryuysami, demokracjami i dyktaturami, szansa-
mi i śmiertelnymi zagrożeniami egzystencji pań-
stwa i narodu, kolejne generacje Polaków wpisują 
te wartości do swoich programów Jako podstawo-
we cele do osiągnięcia. Csy jesteśmy dzisiaj bliżej 
tych wartości nU w llsłopadile i t l l r.T 
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Pani premier w Polsce 
Wiesław Horabik 



APN s p e c j a l n i e d l a „ K a m e n y " 

Festiwal Bułhakowa 
Wioletta Gudkowa 

Ewa Koziara 

Surowa lekcja z RFN 

Fot Andrzej Żórawski 
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Rzecz polska scrantońska 
Waldemar Piasecki 

Biskup Franciszek Hodur 

Zycie ze skalpelem 



Slrona tytułowa pierwszego numeru „Straźj" 

Rozmawiał: 
Ireneusz J. Kamiński 



Regionalne znaki czasu 

KAJETAN Jan Kanty Konstan-
ty Klcki (1803—1878) miał zna-
czny majątek, rozłożony na 
5300 hektarach ziemi, grunto-

wną wiedzą rolniczą, ochotą na pisa-
nie artykułów do prasy fachowe), ale 
dzięki takim wartościom i przymio-
tom nie przeszedłby zapewne do tego 
rozdziału polskiej historii, nad którym 
pochylamy sią szczególnie uważnie i 
serdecznie, choć jest to fragment nie 
uzbrojony w szabelki, dwururki i pa-
tetyczne hasła bogoojczyiniane. 

Ekran i widz 
O robocie 
który 
zaczął 
myśleć 



SEUL - TOKIO - PEKIN 
O azja tyck im t o u r n e e Zespo łu T a ń c a 
Ludowego UMCS m ó w i prof . Zygmunt M a ń k o w s k i 
prorektor Uniwersytetu 

Rozmawiał: 
Mirosław Derecki 



Morze i Ziemia 
Wyścig z konikiem 

Jerzy Timen 



Kajet literacki 

Rady dla młodych 

Koleżeński 
zjazd 

Janosz Olczak 

Poczta 
literacka 

Konkurs na pamiętnik - zwierzenie 

wschodnie losy Polaków 

Założyciele: Kazimierz Andrzej Jaworski i Zenon Waśniewski 
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Bez klaki 

Ruch w teatrze 

Magdalena Jankowska 


